
Ifyiluiit'u i Medaktor, I I  i i> pof it Shiiubarowirz.
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W arsz aw y , ułożonej i po raz  trzeci w ydanej przez P ro f. Jastrzębow skiego. —  Ocena Roz­
p raw  o ję z y k u  polskim i o jego gram atykach , tudzież G raim nalyki języ k a  polskiego, przez 
P . Jana Nepomucena D eszkiew iczanapisanych. —  Poezya: Rozsiewca, p. K .—  Kronika pi­

śmiennicza polska: Pam iętniki Nieznajomego, przez J. K raszewskiego. —  Nowości.

R O Z S I E W C A .
(ponoiiiF.j rsTWo.)

^ W y s z e d ł  r oz s i e w ca  i sial  po l ną  mi a r ą  
Nasieni a z d r o w e  z nad z i e j ą  i w i a r ą  —

A j e d n o  z i arno  na o p o k ę  pad ło ,
K ędy  nie m o g ł o  zapuśc i ć  ko rzen i a :
W i ę c  s k w a r  j e  spal i ł  i p t a s lw o  wy jad ło .
P oża l  s ię Bo że  p r ac y  i nas i en i a!
A d ru g i e  p ad ło  na  n i e s p r a w n ą  ro l ę ,

Z r a z u  j ą  bu jn y m  uma i ło  l i s t k i em,

Le cz  r a z e m  zesz ły  ch w as ty  i ką k o l e  
I b e z o w o c n i e  zginę ło  ze ws zys tk i em .—

A t r zec i e  p ad ło  na g ru n t  p oż ą da n y ,
W d z i ę c z n y  i t r u d ó w  ro ln ika  pamię tny ,
I tam w y d a ło  p lon  oczek iwa ny :
■Jedno t r zydzi e s tny ,  d rug i e  s ze śćdz i e s i ę tny—

T o m  | [ [ .  Z e s z y t  X X V I I .  J
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O bracia moi! ja k  ziarno rozsiew cy 
W  rolę se rc  waszych pada  s łow o  piewcy —  
Lecz je d n e  serca  tw arde  ja k  o p o k a ,
Nie zejdzie na nich żadna myśl g łę b o k a ,
Ż adne  rodza jne  s łow o się n ie w c iśn ie ,
Ż adne  uczucie kiełkiem nie zabłyśnie; 
Najświętsze ziarno po nich się ześliźnie 
Jak  na opoce albo na mieliźnie —
D rug ie ,— słów  życia s łuchają  z ochotą ,
Z począ tku  w ró ż ą  ko rzyść  sz cz ero z ło tą :
Biedny rozs iew co!  nie ciesz się n adz ie ją ,
Tu s łow a tw oje  nigdy nie do jrze ją  —
W  godzinie p lonu wszystko w  nich przygłuszy 
Chw ast sam olubstw a i małości duszy! —
Lecz nie rozpacza j— bo są  serca  p raw e  
Co ziarno tw o je  p rzy jm ą aż do głębi,
Tam żadne chw asty  nie d o jd ą  p lu g a w e ,
S k w a r  nie w ypali  i m róz nie wyziębi —
W iesz gdzie ich sz u k a ć ? — a w ięc  pracuj śm ia ło ,  
T rzeba je  m nożyć— ach!  bo  tak ich mało!



N I E K T Ó R E  M Y Ś L I
O korzyściach spływ ających na dobro ogólne, z upraszczania i upo­

wszechniania nauk, pow zięte z powodu w yjścia  
K a r t y  K l i m a t o l o g i c z n e j  W a r s z a w y .  *)

E  w yrobam i um ysłow em i tak się niemal dzieje w  ogólnym postępie ich 
doskonalenia s ię ,  jak  ze zw yaza jnem i w yrobam i naszych  sil lizycz- 
nycli, to jest ,  j a k  te ostatnie w y ro b y  wiele m uszą  doznać zmian, prze­
istoczeń, uproszczeń i p raw ie  z aw sze  znacznego uszczuplenia swojej 
surow ej m aterj i ,  z której początkowo pow stały , nim się s tan ą  tern, 
czetn b y ć  powinny: tak  toż samo dzieje się i z u tw oram i naszego 
um ysłu :  to j e s t  i one także s ą  w  początkach sw ego  z jawienia  się, n ie­
okrzesane, zawiłe, niedostępne i ods tra sza jące  s w o ją  zby teczną  ob- 
szernością; a potem dopiero na b y w a ją  zw olna w łaściw ej sobie prosto­
ty  i jasności.  I przez to tylko s ta ją .s ię  odpowiednemi sw em u przezna­
czeniu, jakiem je s t  w łaśn ie—-oświecać ogół rodzaju  ludzkiego i obu- 
dzać w nim powoli zam iłow anie  dokładnych i pożytecznych w iado­
mości.

Z a  przykład tego dwojakiego rodzaju w yro bó w , niech nam  posłuży  
z jednej s trony s u r o w a  r u d a  ż e l a z n a — w ydoby ta  dopiero zkopaln i  
i oczyszczona najprzód z g rubszych sw oich  części z iem istych , a  po­
tem następnie: przepalona p ie rw szy  raz w  ogniu, przetopiona na suro­
wiec, przekuta n a  żelazo , przerobiona na  stal i nareszcie przetworzo-

*) U m ieszczając  ten artykuł,  ud zie lon y  Red. przez  je d n e g o  z naturali- 
s tó w  p o lsk ich ,  uw ażam y za p o w in n o ść  naszę dodać tu, iż uczony  d o ­
ktor  T o m ic k i ,  uk ładał Z m ianosp is  m eteo ro log iczn y  w  Chełmie od r. 
1 8 1 4  aż do dni o b ecn y ch ;  rów nież  Jmć ks. F .F .  Szum borsk i biskup  
zap isyw ał sw o je  dostrzeżenia k lim ato log iczne przez lat 5 0 .  W ażne to 
s ą  sz c z e g ó ły  dla przyszłych  p ra cow n ik ó w .
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n a  na narzędzia służące do użycia bezpośredniego; z drugiej zaś stro­
ny, to jest,  co do płodów um ysłow ych, niech nam wolno będzie wziąć 
za podobny przykład: zwyczajne nauki i umiejętności, które, jak w ia­
domo, prawie wszystkie, w  początkach swego istnienia, tak są  obszer- 
nem i, że każda z nich (a  raczej zbiór potrzebnych do jej utworzenia 
materjałów, jaki np. stanowią: co do history i, kroniki historyczne, a 
co do fizyki, pojedyncze rozprawy i doświadczenia fizyczne), zajmuje 
wiele obszernych woluminów. Potem z tych woluminów, z tych wie­
lotomowych niedobranych, niepołączonych i uieporządnie nagromadzo­
nych materjałów, powstają ,  jakimkolwiek zalecające się układem, ale 
jeszcze niezmiernie brzemienne dzieła, znane pod imieniem encylclo- 

' pedyj, dykcijonarzówpowszechnych, traktatów , kursów  (enciclope- 
dies, dictionaires universels, traites, cours etc.). Następnie gdy auto- 
rowie tych dzieł, albo też, co się częściej dzieje, ich uczniowie, w idzą 
iż mało one, z przyczyny swego ogromu, znajdują dla siebie czytelni­
ków , nawet pomiędzy uczonymi, a  tein samem niew iele  w yw ierają  
wpływ u na ogólny postęp oświaty, s tara ją  się wydawać j e  w.skróce­
n iach , pod imieniem krótkich zbiorów , za sa d , początków , (preeis, 
abrege, elemens etc.). W końcu gdy i te, niby to skrócone, ale jeszcze 
dw u lub kilkotomowe naukowe zbiory, nie tyle b y w a ją  czytane, ile 
w ym aga w ażność przedmiotu, który w sobie obejmują, a przynajmniej 
nie na taką liczbę ludzi w yw ierają  swój korzystny w pływ , pod wzglę­
dem upowszechnienia między niemi gruntownych i pożytecznych w ia­
domości, ileby wywierać go mogły, gdyby się zalecały większą je ­
szcze treściwością, prostotą wykładu, jasnośc ią  i dostępnością ceny: 
zaczynają  znowu ich autorowic, albo też tych autorów uczniowie, my- 
ślić nad dalszem onych skróceniem, okrzesaniem, utreściwieniem i że 
tak powiem, uludowieniem (spopularyzowaniem); gdy tego dokonają, 
ogłasza ją  wypadki swoich prac pod imieniem doręczni/ców, cncyklo- 
pedyj popularnych , obrazów  (manuals, enciclopedies populaires, ta­
bleaux sinoptiques etc.). Przez co wszystko dzieła te tracą wprawdzie 
coraz więcej na swojej powierzchownej okazałości i głębokiej uczo- 
nośc i,  ale nie wiele szkodują na praktycznej swojej użyteczności; a 
nawet więcej ją  m ając przez to na j a w  okazaną ,  aniżeli w tenczas, 
kiedy były  zapełnione, uczonemi wprawdzie, ale ciężkiemi, odstrasza-
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jącem i, i mało ogół obchodzącemi w yw odam i, przypuszczeniem i cy- 
tac i jam i, a tern bardziej kiedy zostaw ały  w  pierwotnym swoim chao­
tycznym stanie: więcej z y sk a ją  dla siebie p ow ażan ia  i w ziętości u 
ogółu; a przez to więcej w p ły w a ją  n a  jego  praw dziwą ośw iatę ,  ani­
żeli w tenczas , kiedy by ły  dostępne tylko dla pewnej liczby swoich zwo­
lenników czyli tak zw an ych  adeptów.

Do (ego rodzaju dzieł skróconych nau k ow ych , na leżą  bezw ątpienia  
w y d a w a n e  teraz w Pa ryżu  i w  innych miejscach Europy, przez ró­
żnych uczonych, obrazy czyli karty naukowe ( tab leaux  scientifiques), 
które na  kilku, a najczęściej na jednym  tylko a rkuszu  znacznego for­
matu, p rzedstaw iają  sposobem rysu n k o w y m , zas tosow anym  do rodza­
ju  przedmiotu, ja k i  o b e jm u ją ,  tre śc iw y  i najczęściej ozdobny ob raz ,  
czyli, żc tak  powiem, kwiat nauki, której są  poświęcone. Do części ry ­
sunkowej załączony j e s t  zw ykle  n a  tych kartach  treściw y tekst  czyli 
krótki w y k ła d  rzeczy i potrzebne je j  objaśnienia.

Takich obrazów  naukow ych poświęconych nietylko umiejętnościom 
ścisłym, jako  to: astronom ji, m atem atyce , mechanice, fizyce, chemji, 
m inera logji ,  geologji, historji naturalnej, medycynie i t. d. ale naw et 
hum anjorom , sztukom nadobnym  i rzemiosłom, ja k  np. historyi po­
wszechnej, etnografji, budow nictw u, perspektywie, sz tuka tors tw u, cie­
sielstwu, s to larstw u, śz lósars tw u i t. p.,  takich mówię obrazów, które 
prawie wszystkie  w jednym  s ą  w yd aw an e  formacie, i z ró w n ą  niemal 
w ykonane  s ta rannośc ią ,  naliczyć już można teraz do kilkudziesięciu. 
A lubo nie można ich uw ażać  za zupełnie now e zjawisko w  święcie 
naukow ym , bo i dawniej były  znane podobnego rodzaju karty  nauk o ­
w e ;  ale ta na leży  się zas ługa  autorom i w ydaw com , że przez porzą­
dne i niemal system atyczne prowadzenie sw ojej  rzeczy, którą do do­
konania przedsięwzięli, zdają  się dążyć do jednego, ja k b y  umówione­
go przez siebie celu, to jest: do okazania św iatłe j— i św ia t ła  p ragn ą ­
cej powszechności, tego, co tylko może być  w  każdej nauce , umieję­
tności, sztuce i rzemiośle najpiękniejszego i na jw ięcej ogół za jm u ją ­
cego, a  tern sam em  najbardziej zdolnego obudzić w  nim zamiłowanie 
do nabyw ania  g ru n to w n ych  i pożytecznych wiadomości, które w  ob­
szerniejszych w ykładach  tychże  nauk i umiejętności znaleźć można.
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Obok tej praktycznej i szczegółowej korzyści, jaką nam wskazuje 
każda z osobna z pomienionycb kart czyli obrazów naukowych, prze­
bija się jeszcze w  nich ten ogólny i ogólnego dobra tyczący sig cel,  
zamierzony bezwątpienia przez ich autorów, aby'przez te'obrazy oka­
zać mogli zmysłowo i w sposób dostępny, oraz miły dla każdego, naj ­
piękniejszą część, czyli, że tak powiem, czoło; a tem samem i malują­
cego się w  niem ducha każdej nauki. Gdy zaś wiadomą jest rzeczą,  
że zamiłowanie części jakowej całości, rodzi w nas mimowolny pociąg 
do samejże tej całości: przeto jak osiągnięty zostanie wspomniany do­
piero cel, to jest ,  że jak w szyscy  w  ogóle ludzie w  równem zamiło­
waniu, w  poważaniu mieć będą wszystkie nauki: nie tylko nie będą, jak 
dotąd stronnie, fałszywie i z krzywdą dla dobra ogólnego o nich są­
dzili, ale owszem starać się będą bliżej z niemi obeznać.- A gdy pozna­
ją ,  że nie mają one w  sobie nic takiego szkodliwego, co w nieb dotąd 
wstręt ku nim, jedynie z powodu ich nieznajomości obudzało, uczują  
w szyscy  ku wszystkim równy pociąg, i dla wszystkich równy okazy­
w ać będą szacunek. 1 to stanie sig źródłem powszechnego i prawdzi­
wego ośw iecenia  rodzaju ludzkiego, które zamieni się z czasem w  po­
wszechne i prawdziw e p o św ię cen ie : albowiem skoro miłow ać będą 
w szyscy  w  ogóle ludzie szczególne pow ołania i prace swoich spółbra-' 
ci, i wiedzieć, że one wszystkie do jednego zmierzają celu, to jest do 
celu dobra pow szech n ego , pokochają niewątpliwie i tych, którzy się 
takowym pracom oddają , i będą ich uważali za sprawców pomiecio­
nego dobra, w  którem się i ich własne mieści, a zatem nie za swoich 
przeciwników, ale za przyjaciół, i za przyjaciół doskonałości najwyż­
szej, która takowej wzajemnej między nami przyjaźni i miłości, jedy­
nie od nas wymaga.

To cośmy tu powiedzieli o wpływie ogólnej znajomości wszystkich 
nauk, sztuk i umiejętności na ogólną oświatę i idącą za nią wzajemną 
miłość i szczęśliwość rodzaju ludzkiego, jest tylko napomknieniem te­
go, coby się jeszcze w tej ważnej materyi dało powiedzieć. Ale gdy 
w  teraźniejszym oświeconym wieku, tak już usposobione są  umysły 
do zastanawiania sig ,  nie tylko nad pojedynczemi rzeczami, lecz nad 
najogólniejszemi i całą ludzkość obchodząeemi sprawcami, że roz-
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R o d z ic  się  w  tej mierze p rzed  niemi i p r z e k o n y w a ć  icli szczegó lnem i 
dow odzen iam i,  u w a ż a  się p raw ie  z a w s z e  za  uchyb ien ie  ich ś w ia t łu  ; 
pojęciu : z w ła s z c z a  w  takiej sp ra w ie  j a k ą  j e s t  s p r a w a  do b ra  p o w sze ­
ch n ego ,  k tó ra ,  w ła śc iw ie  m ó w iąc ,  n ie  j e s t  przedm io tem  ro zu m o w an ia  
lecz m iło w an ia ;  ale , g d y  m ó w ię ,  w teraźniejszym wielcu ogólnego 
oświecenia i poświęcenia, tak  daleko j u ż  rzeczy  p o s tą p i ły ,  że za  nic 
p raw ie  u w a ż a j ą  się s ło w a  i m yśli  bez czynów , czyli przekonanie  bez 
w y k o n a n ia  *), czyli m ą d r o ś ć  bez  dobroci: w ię c  nadarem nie  m oże  t ra ­
c il ibyśm y czas ,  g d y b y ś m y  się dłużej baw ili  nad  ty m  przedmiotem, k tó ­
ry ,  ta k  j a k  k a ż d y  inny  je m u  p o d o b n y ,  ty le  tylko m a  w a r to śc i ,  w  te-  
la ź n ie js z e m  u w a ż a n iu  rzeczy ,  ile j e s t  potwierdzeniem tego  co c zy n im y ,

A g d y  nie m o żem y  czyn ić  w ie le , c z y ń m y  p rzynajm nie j  to, na  co n a s  
s ta n ie ,  to j e s t  w  m a ły c h  rzeczach  o d k ry w a jm y ,  u ta jo n e  do tąd  w  nich 
wielkie cele, i o b ja w ia jm y  j e  bez  obaw 'y  kw oli  dobru  p o w szech n em u  
c h o ć b y ś m y  n a w e t  w  tej p ra c y  minęli się cokolw iek  z p raw d ą ,  a b y  ty l­
ko nie z p r a w o ś c i ą ;  c h o ć b y ś m y  nie okazali w  niej ty le ,  ile w 'ym aga 
śc is ła  d y a lek ty k a ,  z w iązk u  logicznego, a b y ś m y  jej tylko nie ujęli u ż y ­
tk u  p r a k ty c z n e g o :  bo log ika  czyli te o r ja ,  nie z a w s z e  chodzi w  p a rze  
z p r a k t y k ą ,  bo  ty s ią c  r a z y  m ożn a  o b raz ić  p r a w d ę ,  bez  pope łn ien ia  
g rz e c h u :  j a k  n p . tw ie rd z ą c  z u m y s łu  lub z p o m y łk i ,  że kam ień  j e s t  
ch lebem  lub ch leb  k a m ie n ie m ;  a  ani r a z u  n i e m o ż n a  bez w in y  m in ą ć  
się z p r a w o śc ią ,  to j e s t ,  np .  r z u c a ją c  n a  kogo  kam ien iem , albo w y d z ie ­
r a ją c  m u  cldeb , j a k o  k rw aw o  z a p r a c o w a n ą  j e g o  w ła s n o ść .

Skoro  w ięc  tak  j e s t :  czem u  ty lko  logicznie  czyli s ło w a m i i m y ś la ­
m i, ale nie p ra k ty c z n ie  czyli czynam i m o ż n a  zap rzeczy ć ,  nie lę k a jm y  
się  log icznych  za rzu tó w  p rzec iw k o  tem u co śm y  do tąd  powiedzieli, a b y ­
ś m y  tylko mieli po sobie p ra k ty c z n o ść  czyli u ż y te k  ogólny . U ż y tk u  
tego  m ożem y ż  zap rzeczy ć  t r e śc iw y m  zbiorom i ob razom  n auk ,  o k tó ­
r y c h  b y ła  m o w a ,  k iedy  one  nie ty lk o  nie s z k o d z ą  w ie lk im  dz ie łom , 
7. k tó ry ch  zo s ta ły  w y c z e r p n ię t e , ale ow szem  czy n ią  dla n ich  tę p r z y ­
s łu g ę ,  że z a c h ę c a ją  do ich czy tan ia  ogół,  k tó ry b y  bez  tej z ach ę ty ,  ni­
g d y  m oże n ie  o d w a ż y ł  się zbliżyć  do n i c h ,  dla sam ej ich ob ję tośc i.  
A nie zb l iżyw szy  się i nie p rze jąw rs z y  się  ich t re śc ią ,  nie  m ó g łb y  ich 
lak  sądz ić ,  j a k  na to z a s ł u g u j ą ,  a  tem sam em  p rzy sw o ić  dla siebie za-

*) Teorya bez praktyki.
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w a rte  w  nich zasady, i obudzić w  sobie szacunek dla ich autorów; 
którego może oni, przez z w y k łą  sobie skromność nie w y m a g a ją ,  ale 
go w y m a g a  dobro ogólne, n a  miłości ogólnej w szystk ich  ludzi opie­
ra jące  się.

Skoro w ięc  o to, a nie o co innego rzecz idzie, więc okazalibyśmy 
się nieprzyjaciółmi tegoż dobra, albo obojętnemi na  jego postęp, g d y ­
b y śm y  maj<}c jakiekolwiek i z jak iegokolw iek  powodu powzięte o niem 
myśli, zagrzebali je  w  sobie: przez co w iększej może dopuścilibyśmy 
się winy, aniżeli gd yb yśm y  zupełnie fałszywe, a  zatem nie szkodliwe? 
bo ła tw e do zbicia, ogłaszali o niem w yobrażenia . Gdy więc tak je s t ,  
nie spodziew am y się ściągnąć  wielkiej n a  siebie odpowiedzialności, 
jeżeliśmy się (o czem w ą tp im y) w  obecnej rzeczy minęli cokolwiek 
z p r a w d ą ,  albo jeże liśm y za zbyt blizki upatrzyli s tosunek między 
rzeczam i tak  odległemi, jakiemi s ą  w  istocie: z jednej s t ro n y — krótkie 
zb iory  nauk  i ich upowszechnienie m iędzy ludźm i,  a  z drugiej zaja- 
śnienie przez nie praw dziwej oświaty na swiecie, i obudzenie się 
w  najzacniejszej jego cząstce , to je s t ,  w  rodzie ludzkim, uczuć ludz­
kich, czyli uczuć miłości dobra powszechnego *); w którem tak jak  
części w swojej całości, mieszczą się wszystkie dobra szczególne.

Po tern w szystk iem  co się tu powiedziało, m am yż  uczynić zw'rot do 
przedmiotu, k tóry  s ta ł się dla nas  powodem do niniejszych u w a g ?  nie 
zaiste, je s t  on ju ż  pod sądem  w szystk ich , a  zatem w szyscy  tylkospól- 
nem zdaniem sprawiedliwie o nim w y ro k o w ać  mogą. Ale ponieważ 
stanowi on tylko cząs tkę  całości, to je s t  całego zbioru podobnych je ­
m u przedmiotów: przeto tylko w  połączeniu z niemi da się 011 należy­
cie ocenić, co do swojej wartości ogólnej. Gdy zaś, ja k  każda  inna 
rzecz, tak  i ta , oprócz w arto śc i  ogólnej, m a jeszcze inną sobie w łaśc i­
w ą  czyli szczegó lną ; przeto i o niej w y pada  nam  tu nieco spomnieć, 
a b y śm y , ile tylko je s t  w naszej możności, zupełne o tejże rzeczy dać 
mogli naszym  czytelnikom w yobrażenie .

*) Bonum universale, bonum caiholicum, od wyrazu greckiego tsa to to n  
(universalis, powszechny.)
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Wiadomo ile dokładna znajomość klimatu każdego miesjca na  ziemi 
je s t  w a ż n a  w  rolnictwie, w sztuce pielęgnowania istot ż y jących ,  w n a ­
uce zachow ania  zdrowia i w całem naszem życiu p rak tyczn em ; w ia ­
domo także ja k  mało dotąd ta  znajom ość jes t upow szechniona, a  za­
tem jakie ztąd  w y n ik a ją  dla pomyślności ogólnej szkody, z p rzyczyny  
trudności s to so w an ia ,  dla pew nych  m iejscow ości, zasad ro ln ictw a, 
ogrodnictwa, hygieny i t. p. p rak tycznych  um ie ję tnośc i ,  odkrytych 
przez doświadczenie czynione w innych, znacznie różnych co do kli­
matu m iejscow ościach. To w szystko  w ied ząc ,  będziemyż okazywali 
obojętność dla p rac  pode jm ow anych , przez miłośników nauk i dobra 
ogólnego, około zaradzenia tym ważnym potrzebom ? Prace  te s ą  
w istocie dla nas  i dla tegoż dobra nieocenione; ale ze zosta ją  one j e ­
szcze dotąd po większej części w  stanie surow ych i n ieuporządkow a­
nych m aterja tów ; z k tó rych  dopiero w  czasie p ow stać  może sy s tem a­
tyczna  i dostępna dla ogółu całość :  przeto te raz ,  mimOjspodziewaną 
sw oję  wartość, małego są  one je szcze  dla tegoż ogółu znaczenia, i nie­
mal tylko takiego, jak ie  ma nieporządny i je szcze  nieuznpelniony zbiór 
surow ych m aierja łów , z k tó rych  zam ierzam y w y s taw ić  sobie kiedyś 
w ygodną , nadobną i trw ałą  bud o w ę , względem sam ejże  tej budowli.

Nim to .n as tąp i ,  to je s t ,  nim uczeni meteorologowie i klimatologowie 
zdołają  tyle zgromadzić do pomienionego celu m aterja łów , że będą mo­
gli z nich dla rzeczonego dobra i dla w łasne j pociechy, w znieść  odpo­
wiedni swoim pragnieniom, przybytek utajonej dotąd przed niemi sa- 
•nemi i przed nami, co do tego przedmiotu prawdy, błogo je s t  nam  w i­
dzie, choć małe w tym w ażnym  celu robione p ró b y :  jak ich  właśnie  
przedstaw ia nam  przykład  Karta Klimatologiczna Warszawy i jej 
okolic, skreślona  według Wypadków dostrzeżeń meteorologicznych czy ­
nionych w tym n a jw ażn ie jszy m , ho środkow ym  punkcie Europy, bli- 
zko przez pół w ieku, i okazująca  nam rzetelny oraz zupełny  obraz kli­
matu, nietylko tego m ie jsca ,  ale przez przybliżenie i całego k ra ju ,  a 
•uiwet w 'p ew n y ch  względach i całej części ziemi, której toż miejsce 
zajmuje sam  środek.

K arta  ta, oprócz tej w artości, że przedstaw ia  nam, w  miłym i p rz y ­
stępnym  dla pojęcia ogólnego sposobie, najprzód stan klimatu nasze- 

T um III.  Z eszvt  27- 2
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go co do dziesięciu na jw ażnie jszych w łaśc iw ych  jem u i każdem u in­
nem u klimatowi, okoliczności, jako  to: co do długości dnia, tem pera­
tu ry , prędkości w ysychan ia  wody, ilości pary  wodnej zaw arte j w  po- 
w ietrzu, jego wilgotności, s tanu  jego pogody, ilości spadającej wody 
na ziemię, wielkości pow odzi, kierunku w ia trów  i mocy ciśnienia po­
w ietrza na ziemię, na  rzeczy  ziemskie i na  nasze c ia ło ; potetóre po­
dział roku na tu ra lny : n a  dw a pó łro c z a ,—  n a  cztery  pory  fizyczne— i 
n a  ośm pór gospodarskich czyli ekonomicznych *), do którego to po­
działu s tosu ją  się w szystk ie  prace rolnicze, ogrodnicze, leśnicze, 
sp ław o w e , inżenierskie , budow nicze , a  n a w e t  w  znacznej części do­
m ow e, p rzem ysłow e  i tech n iczne :— m a jeszcze  dla n a s ,  ta  na  pozór 
m ała ,  ale w  zastosow aniach  znakomita praca naukow a, nierównie w a ­
żniejsze dwie w artości, to je s t  pierwszą tę, że je s t  dla nas  rzeczą zu­

pełnie sw o jsk ą  czyli rodowitą, bo b ę d ą c ą  w  całkow itości owocem ro­
dowitej pracy, i dla poznania rodowitej ziemi podjętej;  a  drugą , że 
nam  przedstaw ia ry s  i uk ład  now ej, ważnej i zaledwie z imienia do­
tąd  znan e j ,  ale system atycznie  jeszcze nie trak tow anej nauki p rzyro­
dzonej, to j e s t  Klimatologii. Nauka ta  czyli raczej umiejętność, lubo 
u w a ż a  się za część  Meteorologji, j e d n a k  różni się od niej niezaprze- 
czenie: o czem każdy  ła tw o zapewnić się może, porów naw szy  Karlę 
Klimatologiczną o której m ow a, z Kartą Meteorologiczną w ydaną  
n iedaw no w  P a ry ż u  przez Perota , pod tytułem: Tableau  de Meteorolo­
gie, k tóra  to karta  w raz  z w ie lą  innemi podotmemi obrazowemi przed­
stawieniami nauk  i umiejętności, znajduje się w naszych  składach ry ­
cin, j a k  np. u b raci Pelizzarów w  W arszaw ie ,  i naw et zdobi ju ż ,  nie 
jeden  ze zbiorów naukow ych  dom ow ych , pośw ięconych początkowej 
instrukcyj młodzieży, i przeznaczonych do obudzenia w  niej chęci ku 
pożytecznym naukom, sztukom i umiejętnościom.

- « • * # *

*) P od zia ł  ten, lubo p o w szech n ie  przyjęty przez ludzi praktycznych, jes t  

zupełn ie  prawie d otąd  obcy  naukom  i uczonym  a przynajmniej nie 

tyle znany co  do sw oje j  zasady i w a ż n o ś c i ,  ileby na to zas ługiw ać  
pow inien .



O C E I A
ROZPRAW 0  JĘZYKU POLSKIM I 0  JEGO GRAMMATYKACM,

tudzież
G R A M A T Y K I  J E Ż Y K A  P O L S K I E G O ,

przez P. Jana ^egionuiccna Degzliiewicsa nai.i^anycli,

(Rzut ogólny na obydwa dzieła.)

P r z y  ożywionym ogólnym ruchu  literatury krajow ej w  rozmaitych 
gałęziach nauk i umiejętności, w ys tęp u ją  także  dosyć często dzielą, 
m a ją ce  na celu zbadanie naszego ję z y k a ,  ujęcie go w  formy s ta le ,  
u m ię ję tn c ,  na naturze je g o  oparte. K ażde podobnego rodzaju dzieło, 
bądź w yszłe , bądź  w  przyszłości zapow iedziane, zajm uje  miłośników 
m ow y m acierzyste j;  i nic zadz iw ia jącego— każdy albowiem pragnie  
poznać tę m ow ę, k tó rą  z mlekiem w y ss a ł ,  której w  najmniejszej oko­
liczności używ ać  musi, aby  w y da ł  co myśli; ab y  po ją ł  myśli drugie­
go: lecz oraz tak  usiłu je  p o znać ,  iżby miał o niej w ew nętrzne  p rze ­
świadczenie, iżby w  każdym  razie wiedział, dla czego się tak wyraził, 
dla czego tego, a nie innego zwrotu  użył: s ło w em ,— i w mowie s w o ­
jej chce być istotą m y ś lą cą ,  to je s t :  chce czucie swojego ję z y k a  my­
śleniem popierać. —  Inni znow u z drugiej strony, c z u ją c  w  sobie sny  
po temu, czy istotne czy też u ro jone ,  s ta r a ją  się zaspokoić tę potrze­
bę i w y d a ją  sw oje  p race ,  k tóre  m a ją  b y ć  w sk a z ó w k ą  w  tej nauce . 
Ostatnich, to je s t  p rzew ódzców  w  jęjtyku, pom nożył liczbę P. Deszkie- 
'vicz, który  w roku 1843  w e  Lw ow ie  w y d a ł  Rozprawy o Języku Pol­
skim i o jego Grammatykach.

Dziełko to poświęcone sześciu  (pod ług  autora sześci) osobom, 
trzech zam kn ą ł rozpraw ach .— Pierw sza  rozpraw a, ja k  autor nuży-
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\va , obejm uje  w ła sn o śc i ,  za le ty  i porów nan ie  n a szeg o  ję z y k a  z innćmi. 
D ru g a  z a w ie ra  p rze jśc ie  h is to ryczn e  o k sz ta łcen iu  się m o w y  nasze j .  
T rżec ia  p raw i  o g ra in m a ty ce  polskiej, j e j  u k ład ach ,  o b łęd ach  g ram - 
m a ty k ó w ,  o p ra w a c h  g ra m m aty k o w i s łu ż ą c y c h  i o t ru d n o śc iach  gram - 
m a ty c z n y e h  do zała tw ien ia . W  nich, a  m ianow ic ie  w  p ie rw sze j ,  p o k ro ­
pił się św ię te m  zam iło w an iem  do j ę z y k a ,  w s k a z u ją c  j e g o  b o g ac tw o ,  
jeg o  p iękn ość ,  je g o  c z y s t o ś ć :  s ł o w e m ,  w y m ie n ia ją c  je g o  w szystk ie  
za le ty ,  n a w e t  z u jm ą  inn ych  j ę z y k ó w ,— i ty m  spo so bem  zach w y c ił  
s e r c a  w s z y s tk ic h .— D osyć  s z c z ę ś l iw y  obrót, ale czy  d ługo pom yślny , 
— w k ró tce  się okaże .— W  drugiej rozp raw ie  mniej h a ł a s u ,  w ięce j  usit- 
nośe i  i p ra c y  w id a ć .— W  trzeciej tonem d y k ta to rsk im  zgrom ił w s z y s t ­
k ich  g r a m a ty k ó w ,  j a k  to m ów ią ,  od A do Z , a  w ię c  i mnie k ilka  razy  
po tężnie  się po u sz a c h  dosta ło ;  zapow iedz ia ł  z w y s o k o śc i  sw eg o  s to l­
ca  (to j e s t  tronu , ho tak  daw n i  pisali, a  d aw n y ch  ję z y k  bezw zględnie  
P .  D eszk iew icz  z a c h w a la )  w ydan ie  g ram m aty k i  w  p rzec iąg u  kilku mie­
sięcy ,  ro z k a z u ją c  oraz, a b y  uczeni ro d a c y  lub w  p ism ach  p e ry jo dy cz -  
nycli  w ydali  s ą d  o j e g o  r o z p r a w a c h ,  lub też l is tow nie  do Ł a ń c u ta  
p rze s ła l i ,  z k tó ry c h  on k o rzy s tać  będzie ("bardzo dobrze to rozum iem ) 
i t  w d z ię c z n o ś c ią  p rzy jm ie  lub przy  sw o jem  m niem aniu  zostanie  (to j e ­
sz c z e  lepiej r o z u m ie m ) .— Oto c a ła  treść  trzech  ro z p ra w .  —  N a tak ie  
dictum acerbum, ile mi w iadom o, couticuere omnes i j a  z niemi, bo­
śm y  woleli c zekać ,  dopóki g ra m m a ty k a  P. D esz k ie w ic z a ,  ta  g w iazd a  
i ozdoba w szy s tk ich  a  w sz y s tk ic h  g ra m m a ty k ,  n a  horyzoncie  św ia ta  
nie  za jaśn ie je .

W  roku  b ie ż ą c y m  w y d a ł  na reszc ie  sw o ję  g łó w n ą  p r a c ę , tak  sz u ­
m nie  i z góry  z a p o w ie d z ia n ą ,  w  sk u tk u  czego n iec ie rp l iw ie  oczek iw a­
n ą ,  w  1 4 tu  ro z d z ia ła c h ,  nie l icząc  w to p rzedm o w y  i w s tę p u  o g ło ­
sk a c h ,  4 0 4  s tronnic  z a jm u ją c ą ,  pod n a p ise m :  Grammatyka Języka 
Polskiego, p rzez  Jana Nepomucena Desz/ciewicza, w Rzeszowie, 
1 8 4 0  roku. a)

W  przedm iocie  do g ra m m a ty k i  rów n ież  po dykta to rsk i!  p o w tó rz y ł ,  
żc o c z e k iw a ł ,  czyli k to  z uczonych  p rzec iw  je g o  zdaniu  nie w y s tą p i ;

a) W  nawiasie  (R o z . ) (Gra.) o zn aczać  b ęd ę  R ozprawy i Grammatyk?  

autora.
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że zaś w szy scy  siedzieli cicho: 011 przeto ich milczenie bierze za przy­
zwolenie i n iezachwiany w  sw y c h  zasadach pisze g ra m m a ty k g .— Na­
stępnie poleca, aby  sig nikt nie w aży ł  zbijać go przy wodzeniami z dzi­
s iejszych pisarzów, bo weźmie to za nieznajomość rzeczy, za lenistwo 
i t. p.— W y ja w ia  także myśl sw oję , iż będzie szczęśliw y, gdy osądzą  
jego  dzieło stosow ne na  wiek 16ty. Nim się sam przekona, czem 0110 
je s t  w łaściw ie; nim w skrzesi tych, k tórzy m a ją  się u czy ć  ję zy k a  pol­
skiego z jego  dz ie ła :  m usiem y zw rócić  uw agę  czytelników na je g o  
n a d zw y c z a jn ą  zarozumiałość, na  jego  zwrot w steczny , na  jego  sprze­
czność samemu sobie! Kto tak śmiało w ystępu je  i walki się nie m a 
lękać ,  jak  sam ośw iadcza ,  temu śmiało i w ręcz  oznajm iam, iż sam a  
tarcza  z p isarzów  staroży tnych  i ca ła  nieraz historyczność pod jednym  
dowodem rozumowym uklęknie i s łabość  sw oję  p o każe ,— a rycerz  
poddać się musi. Z tego j e d n a k ,  com dopiero pow iedzia ł,  poczytu ję  
sobie za obowiązek ośw iadczyć, iż pow aga  n aszych  daw nych  pisarzy 
je s t  dla mnie święta; szanuję  j ą ,  po w ażam , biję przed nią  czołem, ale 
względnie, to jest : tam tylko, gdzie moje przeświadczenie na rozumie 
oparte z n ią  je s t  w  zgodzie. Dla tego w  zbijaniu P. D eszkiewicza u ż y ­
w a ć  będę tej samej broni, popieranej rozumem. Co się zaś tyczy  dzi­
siejszych pisarzy, te na ich obronę p rzy taczam  cudze s łow a: „ P rz o d ­
kowie nasi nie trudnili się w y ż sz ą  um ieję tnością  i nie zostawili nam 
umiejętnie wykształconej m ow y. Mamyż w'ięc przez zbytn ią  i niero­
zum ną  troskliwość o czystość języka , w yrzec  się wszelkiej umiejętno­
ści wyższej i pisać tylko kazania , tylko poezyje.” — I znowu w iu n e m  
miejscu: „P rzodkow ie  nasi ję zy k  kszta łc il i ; m aż więc b j ć  nam  nie 
w'olno za jąć  się dalszem jego kształceniem .”

Przys tępu jem y teraz do określenia Grammatyki w krótkości,  z a c z y ­
nającej się wstępem o głoskach. Rozdział p ie rw szy  obejmuje podział 
m ow y; rozdział drugi trak tu je  o w ykrzykniku; trzeci mieścić m a w 'so­
bie zaimki; czw arty  mówi o odmianach rzeczow ników  (chociaż tam 
w szystko  znajdziesz), rozdzielających się na  10 w zorów  i dwa pod- 
w zory ; w  ogóle zatem 12. Rozdział p iąty  zaw iera przymiotniki z czte­
rem a wzorami. Tu także lekkie wspomnienie o stopniowaniu przymio­
tników. Rozdział szósty poświęcił na przysłów ki; siódmy na  przyim-
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ki; ósm y n a  spó jn ik i ,  a  dziew ią ty  n a  odm iany  s t ó w a ,  k tóre  na sześć  
w z o ró w  rozdziela, o d łą c z a ją c  s ło w a  nie m a jące  w zoru . Ta  część  dzie­
ł a  j e s t  n a jo b sze rn ie jsza ,  bo 3 7 3  s tronn ic  zaw ie ra .  W  rozdziale lO tym  
j e s t  sk ład n ia ,  w l i t y m  iloczas, w  1 2 tym  p isow n ia ,  w 13 w ie r sz o w a ­
n ie ,  w  14 tym  p o g a d a n k a  o tw orzen iu  w y ra z ó w .

Bliższy pogląd na dzieło.
W s tę p ,  jakko lw iek  krótki, j e s t  bardzo  długi. To r a ż ą c a  sprzeczność!  

T łu m ac zę  się n a ty c h m ia s t .—  P y tam  się  a u t o r a ,  w  j a k im  celu p raw i  o 
podziale w sp ó łg ło sek ,  kiedy w  ca łem  dziele n i e m a  ich z a s to s o w a n ia ;  
d la  czego, w y m ie n ia ją c  podział spó łg łosek  n a  m ocne  i s ła b e ,  nie um ie­
śc i ł  go j u ż  c a łe g o ,  chociaż bez  żadnej k o r z y ś c i?  (w  ca łem  dziele go 
nie uży ł) .  Autor z a p ew n ie  będzie  się tern t ł u m a c z y ł ,  iż przy każdej 
okoliczności tę zam ianę  w s k a z u je ;  nie przeczę t e m u ,  ale j a k  niedołę­
żnie, j a k  dziecinnie! Gdy m u  sto razy  p rzy jdzie  w s k a z a ć ,  że  b zam ie­
n ia  się na  b'; t n a  6 z dodan iem  i  ( j a k  się au to r  w y r a ż a )  i t. p.; sto  
r a z y  tę  piosnkę s ły s z ę  i w idzę szereg i g łosek ,  ł m aż  to b yć  u ła tw ie ­
n ie m ,  k iedy  k a ż d a  k a r ta  b ez  żadnej po trzeby  na jeżona  rzędam i liter, 
j a k  las d rzew am i!  T a  okoliczność n a jo d w a ż n ie js z e g o ,n a jc ie rp l iw sz e ­
go  odstraszy  od nauki j ę z y k a  po lsk iego, oraz  dow odzi,  że a u to r  nie m a, 
nie  m ó w ię ,  s ła b eg o ,  ale żadnego  pojęcia, czem w ła śc iw ie  j e s t  G ram m a- 
ty k a .  Gdyby  au to r  is totnie j ą  ro z u m ia ł ,  by łby  s c h o w a ł  w s w o j ę  tekę 
te  w sz y s tk ie  s z c z e g ó łk i , ten sz c z e g ó ło w y  rozbiór na  pam iątkę  swojej 
p racow itośc i ,  t rud ów , j a k ie  pon iósł ,  a  ludziom p rz e d s ta w i łb y  ogólniki, 
do k tó ry ch  o n i ,  od no sząc  szczegó lne  p rzy k ład y  i s to s u ją c  j e ,  p rzek o ­
n a l ib y  się r z e c z y w iś c ie ,  że p raw id ło  a u to ra  m a z a s a d ę ,  bo o b e jm u je  
w sz y s tk ie  szczególniki do w sk a z a n e g o  p raw id ła  odnoszące  się. Nie 
m o żn a  się przeto dziwić p o w szech n em u  dziś n a r z e k a n iu ,  j a k ie  w szę?  
dzie p rzec iw  g ra m m a ty k o m  p o w s ta je ;  b) p i s z ą  oni an a l izę ,  a  g ram m a-

b) T akiego  rodzaju Grammatycy i G ram matyki,  jak P. D e sz k ie w ic za ,  
sp o w o d o w a ły  bez w ątpienia  P. W iszn iew sk ieg o  w  Historyi Literatury  
(T . VI. str. 3 4 5 )  do jed n o s tro n n eg e  sądu o Grammatykaeh. Tak on  

m ów i: „ W  pierw szych  w ię c  w iekach język  k ażd eg o  narodu rozwijał  

się; sw o b o d n ie  w c w szystk ich  kierunkach; je szcze  g o  nic  z naturalne-



tyki ce lem , aby była  korzystno, naukę język a  u łatw iającą  i do prze­
św iad czen ia  w iod ącą , je st  synteza . Jeżeli m ojemu zdaniu autor nie daje

go nie zwodziło toru, jeszcze nie było ani grammatyków, ani przoma- 
gającego obcego języka, jakim był np. język łaciński w wieku sze­
snastym, a francuzki w ośmnastym dla języków europejskich i t. d.” 
— W przypisie znowu tak swoję myśl rozwija: „Nie mogąc w tern 
miejscu wyłuszczyć obszernie tak zawiłej rzeczy, czegoby dla wkorze- 
nionego mocno przesądu potrzeba; przytoczę niżej powagę jednego 
znakomitego grammatyka, aby mnie przesądni lub nieświadomi przy­
najmniej o lekkomyślność oskarżać nie mogli. Tego mi wszelako 
nikt nie zaprzeczy, iż p an ienk i p rzy  matce schow ane, które nie zn a ­
ły  an i ochm istrzyni francuzkiej, a n i g ra m m a tyk i, czyściejsze m ają  
w ym aw ian ie , ozdobniej się tłum aczą, prędzej w łaściwych wyrazów  
dobierać um ieją, n iż  chłopcy, którzy p rzy  gram m atyce rosną, bo ich . 
język rozwijał się i kształcił równo z rozumem, nie wyprzedzając go.” 
— Jeżeli na takie zdanie słusznie zasłużyły złe grammatyki; nie idzie 
za tem, aby się ściągać mogło i do dobrych: z obowiązku więc pra­
wdy powinienem stanąć w obronie grammatyki, aby przesądni lub 
nieświadomi nie zechcieli rozciągnąć zdania P. Wiszniewskiego do 
wszystkich bez wyjątku grammatyków i grammatyk.

Dla każdego grammatyka, zdaniem mojem, język narodu, którego 
p'sze grammatykę, jest materyałem gotowym, świętym i nietykalnym. 
Powinien on ten materyjał obejrzeć, o ile możność pozwoli, wszech­
stronnie; zbadać jego ducha, poznać jego rozwijanie się w czasie i 
postęp, jaki uczynił przez przeciąg swego trwania. Gdy należytą ję ­
zyka analizę uczyni, wolno mu będzie przystąpić do syntezy, to jest, 
do określania ogólnych prawideł, form, wzorów, i tu okaże swą sa­
modzielność. Usprawiedliwi je w każdym razie przykładami szcze- 
gólnćmi, czerpanćmi z różnych wieków i autorów; i im więcej takich 
przykładów przytoczy, tćm silnićj przekona o gruntowności i prawdzi­
wości swoich prawideł. Tu ma zaprzćć sam siebie i uchowaj go Ho­
że, aby swoje kuł przykłady i podsuwał pod prawidła.—  Na tej dro­
dze zginie i nie dopnie celu.— On sam się oszuka, nie wiedząc kiedy 
albowiem myśląc, że pisze grammatykę narodu, napisze ją  stosowną 
do samego siebie, i dla tego wszyscy sprawiedliwie zawołają: b r e ­
dnie! brednie plecie! Kiedy się sam poświęcił na sędziego w języku, 
(nikt go albowiem do tego nie zmuszał), niechże będzie sędzią, a nie 
staje się stroną; bo. gdy raz wmięsza się nie w swoje rzeczy, osądzi
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wiary, przytaczam cudze słow a, które w  św iecie mają powagę: „Loi- 
k a , równie jak M atematyka, Grammatyka i E stetyka, należy nie do 
um iejętności treści, ale do um iejętności formy.”

s tronę  niesprawiedliwie: musi zatćm ze w stydem  innemu miejsca us tą­
pić. Tam, gdzie się s trony  nie zg a dza ją ,  może najświetniej wystąpi 
z swojem i zdolnościami w charak te rze  sędziego; lecz bacznie ma ro z ­
ważyć p o w o d y  s tron  obydw óch; ma te p raw d y  ja w n e  uczynić w szy­
s tk im ; powinien sw ojem i dow odam i rozum ow em i okazać i p rzeko ­
nać, że je d n a  s trona  bezzasadnie się dom agała  p raw 'sw o ich ,  że d ruga 
m a s łuszność  i za tą  zaw yrokow ać; a w tenczas p rzeg rana  naw et s t ro ­
na sama odstąpi od  swoich przywidzeń.

Zboczenia  nie przysta jące  do żadnój z fo rm ,  jakie  skreś l i ł ,  musi 
szanow ać i zostawić je  nie tk n ię te ,  bo to  jest w łasnośc ią  całego na­
r o d u .— Gdyby jakiś  sposób  wyrażenia był naw et n ierozum ow y; sk o ­
ro je d n ak  cały na ród  przez cały czas istnienia języka go utrw ali ł ,  
sp osób  ten wyrażenia je s t  święty, nietykalny:-— “naród  go p rzy ją ł;  
naród go tylko ma p raw o  odrzucić .  Z tej w ychodząc  zasady, jako  
znawca języka i obecnego  i d a w n e g o ,  może n iek tóre  formy, przez 
w iększą część narodu  zapomniane, ale objawiające  jeszcze życie, 
ale koniecznie do odcieni myśli p o trzeb n e ,  na w idow nią  z ukrycia 
w y w ieść ,  usp raw iedliw ia jąc  sw oje  pos tępow anie  rozum ow aniem  i 
w ykonaniem  ko rzyśc i ,  jakie s tąd  dla języka obecnego  w ynikają.—  
G ram m atyka ,  pow yższe w łasności p o s ia d a jąca ,  musi być d o b ra ,  bo 
będzie o b ja w e m , w iernym  obrazem  ję zy k a ;  będzie poży teczna ,  bo, 
skreś la jąc  ogó low o ro d ę  języka, szybko obznajmi uczącego  się z ca­
łą  b u d o w ą  i jego  duchem ; a tern samem skróci czas wT tćj pracy; w a­
żne przyniesie korzyśc i w  rozwijaniu w ładz um ysłow ych ,  bo uczący 
s ię ,  odnosząc  szczegóły  do form ogólnych, u patru jąc  s tosunki, p o ­
dobieństw a, różnice, obudzi w  sobie w ładze myślenia. I czyliż te p o ­
w ody  nie pow inny  w  nas w zb u d z ić ,  że tak po w iem ,  poszanow ania  
dla g ram m atyk i?  Z tego wszystkiego sądzić należy, że tylko uprze­
dzony cz łow iek  przeciw  gram m atyce pow staw ać  będzie.

N astępującą jeszcze okoliczność w spom nieć w ypada . —  Lubo je­
s tem  najm ocniejszego  p rze k o n an ia ,  że P. W iszniew ski miał na celu 
złych g ram m atykow , k tórzy istotnie chcą  kaleczyć język  i jego nau­
kę u trudzają; lubo a u to r  zajęty głównie Historyją L ite ra tu r  y, uważał 
ustęp o gram m atyce za rzecz bardzo  podrzędnej: przecież w rozumo-
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W  rozdziale p ierw szym , ani określenie części m ow y, ani porządek, 
w jakim  je  u m ieśc ił, na żaden sposób utrzymać się nie m oże. Okrc-

waniu swojĆm powinien był być ściślejszy. P. Wiszniewskiego do­
wodzenie jest  takie: poniew aż panienki p rzy  matce schowane, nie 
znające gram m atyki, czyściejszem ająw ym aw ianie, ozdobniej się tlu- 
maczą, prędzej właściwych dobierać umieją w yrazów , niż chłopcy, któ­
r z y  p rzy  gram m atyce rosną ; z ląd oczyw isty wniosek, że gram m atyka  
utrudzająca naukę ję z y k a , je s t  wcale niepotrzebna. Ośmielam się 
swoje zdanie o tw orzyć , iż dowodzenie P. Wiszniewskiego jest naj­
większym mylnikiem. Autor Charakterów Rozumów Ludzkich wie 
bez wątpienia , że mężczyzna, a kobieta— to zupełnie inny człowiek 
pod wszystkiemi a wszystkiemi względami! Nie wdaję się w rozpra­
wy psychologiczne i fdozoficzne, krótko więc rzecz kończę: kobieta 
w szesnastu latach ma zupełnie naturalny rozum; mężczyzna w lOtym 
dziesięć razy więcej nauki posiadający, jest jeszcze dziecięciem, i dla 
tego pozwoli się pierwszćj dziesięć razy wywieść w  pole.— Trzeba 
było zatem P. Wiszniewskiemu okazać koniecznie: że chłopcy, którzy  
nie znają gram m atyki, są zdolniejsi od tych, którzy się je j  uczą: w ten­
czas i ja  musiałbym z innej strony obronę prowadzić.

Stając w obronie grammatyki, nie miałem tej myśli, abym się kusił 
mierzyć z P. Wiszniewskim; owszem wyznaję swoję niższość, bo 
znam jego naukę, jego prace literackie i zasługi, jakich ciągłe daje 
dowody dla naszćj literatury i języka, a które dla osoby autora na­
kazują mi najwyższe poważanie. Jednak, jako obrońca z przekona­
nia, musiałem otwarcie przeciw niemu wystąpić, i, ażebym zupełnie 
odpowiedział swemu obowiązkowi, ażebym przywiódł go d o  skutku 
i  nie uchybił P. Wiszniewskiemu, przytaczam słowa jednego także 
znakomitego au tora ,  którego powaga nie zmniejszy zasług P. W i­
szniewskiego, a dla mnie sianie s-ię puklerzem, w którym walkę mam 
ukończyć. Tak on za grammatyką przemawia: „Bezpośredniem ło ­
wieniem najróżnorodniejszych wrażeń , wyobrażeń, przypomnień i 
po jęć  w wielkim Atlantyku natury, kształceniem swej mowy i czyta­
niem stosownych ks iążek , wykształci wychowaniec rozum swój zna- 
mienicie. Skoro to nastąp iło , potrzeba ci z nim rozpocząć głębszą 
naukę ojczystego języka, i uczynić go szczególnym badania przed­
miotem. Grammatyka rozwija, bogaci, krzepi i utwierdza rozum 
miody więcej, niż sobie wyobrazić zdołasz; jest przeto słusznie, 

Tom III. Z e s z y t  27. 3
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śla autor pierwej przysłów ek , a po nim dopiero przyimek. To rzecz 
nienaturalna z następujących pow odów: Przysłów ki są  zlewkiem roz­
maitych części m ow y; w  w iększą ich ilość w chodzą przyimki, np.t

o d  sam ego stycznia ludzkości ,  aż do dziś dnia jego  najgłów niejszym 
ćwiczeniem. Czem u? Bo łatwiej ig rać  ze s łowam i,  niż z rzeczami; bo 
św ia t s łów  m ożna mięszae ja k  karty , ale nie św iat rzeczy; bo dla r o ­
zum u w szystko to  j e d n o ,  czyli on rzeczy, czy s łow a ob rab ia ,  skoro  
się przez  to rozp rzes trzen ia ,  skoro  do now ych  kombinacyj p rzycho ­
dzi ! N iektórzy now ato row ie  p ra g n ą  g ram m atykę ze szkół dom ow ych, 
p ryw a tnych  i publicznych zupełnie w ypędz ić ,  u trzym ując ,  iż ona nie 
przynosi m łodem u  rozum ow i rzeczywistej treści,  ale formy i fo rm uł­
ki,  reguły  i praw idła . I jak ie jże  wym agacie treśc i?  O dpow iadacie :  
św ia ta  ze w n ętrzn eg o , rze c zy  sa m ych ! Czyliż ta treść  nie była od k o ­
lebki dziecięcia je g o  rozum u ćw iczeniem ? I jakże  rozum m łody  dalej 
ksz tałcić  chcec ie ,  sk o ro  już na treśc i  rzeczowej znamienicie się ro z ­
w in ą ł?  Po treśc i nas tępuje ,  ja k  nam z loiki w iadom o, forma, a więc 
za rzu t wasz niesłuszny! Czyliż dalej nie po jm ujec ie  t e g o ,  że t re ść  i 
form a różn ią  się w zględnie ,-— bezw zględnie  zaś je d n ą  są  rze czą ?—  
I czemżę trudni się g ram m atyka?  W yobrażen iam i,  przypomnieniami 
i pojęciami w  s łow a zamienionemi. W yobrażenie  je s t  w rażen iem , a 
w rażenie rze czą  sa m ą \ p rzy rów nan ie  je s t  usadzonćm  w rażen iem , 
a  więc także rze czą  sa m ą ; pojęcie  je s t  przypom nien iem  i w yobraże­
niem w  jedni,  a w ięc  również w rażeniem , rze czą  sam ą. Grammatyka 
p rze to  je s t  n a tu rą  w y ższą ,  a jej t reśc ią  wyższa rzeczow ość .  Czyliż 
nie je s t  rozum  ojcem  praw ide ł  i oderw an ia?  A więc ćw iczyć go bę­
dą gram m atyczne formy, formułki,  ogólne reguły  i abs trakcyje.  P o ­
s łuchano w aszego  zdania tu  i o w d z ie ,  ale sku tek  w ypad ł wcale nie­
korzystny  i musiano znow u zaprow adzić  w  szkołach gram m atykę , j a ­
k o  sz lacheckie turnie je  dla dosta jącego  b ro d y  rozum u. Grammaty- 
czna nauka obećj jakićj m ow y, np. łaciny i francuszczyzny, lub leż, 
k to  głębiej chce sięgnąć ,  greczyzny, niemczyzny; porów nyw anie  tych 
ję zy k ó w  co do znaczenia po jedynczych  w y ra zó w ,  co do sposobów  
m ówienia i p raw ide ł  z ojczystym język iem , tudzież cały kram  filolo­
g icznego interessu: to  rozległe polo do w ydoskonalen ia  najwyższego 
rozum u! Tu nauczy się on praktycznie wszystkich w yników  rozum o­
w y c h ,  czyli tak  zw anych  lłacyj ocknij ów, nie s łysząc  wcale o loice! 
G ram m atyka  je s t  p rak tyczną  lo iką ,  jes t  na tu ra lną  loiką dla podrost-
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tu=z w Um miejscu; skąd = 2  Iclórego miejsca; wszędzie— w ka- 
żdem miejscu; dziś — 10 dniu dzisiejszym: jakżeż zatem mógł au- 
tOr dobrze oznaczyć uczniowi swemu przysłówek, kiedy dla niego 
przyimek, wchodzący w  skład przysłówka, je s t  żelaznym wilkiem'? 
Nagania autor innym, iż niesłusznie policzyli przysłówek do części mo­
w y  nieodmiennych, gdy ten ulega zmianie przez stopnie i przypadki; 
autora równie za to skarcić potrzeba, że nie zna odmian przysłówka: 
należało było koniecznie wiedzieć autorowi, że przysłówek" ulega licz­
bowaniu, np. z dawien dawna tak bywało’, od dawien dawna tak 
mawiali starzy.— .Jest to jedyny przykład, który znam i który w y ra ­
źnie zachował drugi przypadek w  liczbie mnogiej dawiSn, jak  tych 
drewien i t .p .  Mniej wyraźny znajduje się w Biblji Gdańskiej n a s tę ­
pujący: Zaiste od zwierza rozdarty jest i nie widziałem go do tych- 
miast.— Mniej jeszcze wybitnych możnaby dużo nazbierać. Chociaż 
autorowi w skazałem jednę przemianę w ięce j ,  mimo to nie podzielam 
jego zdania: zawsze przysłówek do części mowy nieodmiennych liczyć 
będę. I 011 sam, gdyby lepiej zbadał rodę przysłówka, nie byłby tak 
niebacznie sw oją  niewiadomością ich obwiniał.

Lubo autor nie powiedział, że odmiany rzeczowników podług rodza­
jów  ułożył; przecież w zory ten podział wskazują* albowiem podług 
pierwszych odmieniają się wyrazy rodzaju męzkiego, podług nastę­
pnych idą w yrazy rodzaju żeńskiego, a podług ostatnich rodzaju nija­
kiego. Lecz ta okoliczność nie wiele w yw iera  złego wpływu, bo u czą­
cy się łatwo sobie ten podział uczyni i pamięci swojej ulgę przynie­
s ie; ale gdy mu przyjdzie spamiętać wszystkie końcówki, które się

k ó w  płci obojej.  Grammatyki p rzedm io tem  je s t  s ło w o ,  czyli ciało 
pojęcia; a Ioiki p rzedm iotem  pojęcie, czyli dusza s łow a. Każdy język  
m a  s w ą  filozofiję, k tó ra  obra ła  g ram m atykę sw ym  organem ! U cząc 
się więc gram m atyki,  uczy się w ychow aniec  fdozofować, czyli uczy się 
g łębić j myśleć, rozum u sw ojego  używać! P o d  w zględem  ćwiczenia 
m łodego  rozum u, nie znamy zaiste nic w yborn ie jszego  nad g ram m a­
tykę! Matematyka, loika i es tetyka ćw iczą  właściwie rozw agę , rozum  
zaś, ja k o  rzecz poboczną; p rzedm io t  ich tćż więcćj już  formalny i 
ograniczony. W szystko na świecie np. je s t  s łow em , ale nie w szystko  
ilością, myślą i p ięknośc ią!”
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j a k  m rów ki w m row iska  ro z ro d y ;  gdy w  każdym  wzorze inaczej u j ­
r z y  przypadki uporządkowane (au to r  n a zy w a  przypadek skłonni/ciem) 
podług  podobnych zakończeń w  przypadkach  ; gdy u jrzy  w  w zorach  
p rzyk łady , których znaczenia nie ro z u m ie : musi na tenczas koniecznie 
w  g łowie jego  zam ęt p o w s tać ;  musi upaść  pod ogrom em  nieładu.—  
Ale nie dosyć na  tern: następu je  nieprzeliczona ćm a w y razów  prze­
s ta rza łych ,  zupełnie zapomnianych, lub niezręcznie w  now ej kuźni a u ­
to ra  uku tych , które po najw iększej części objaśn iać  musi, co oznaczać 
m a ją ,  a  k tóre  s łużą  za p rzyk łady  do powyższego wzoru. W sz y s c y  
w  wszelkiej prawie nauce  po s tępu ją  za pom ocą znanych do niezna­
n y c h ,  od ła tw ie jszych  do trudniejszych rzeczy; au to r  nasz zdaje się 
postępow ać przeciw nie : w y ra z y  n ie zn a n e ,  s to jące  w e  w z o rac h ,  s ą  
najsi ln iejszym  tego dowodem.— Jeżeli autor chce o trzym ać ty tuł gram - 
m a ty k a  XVIgo wieku (Gram. VIII Przed.}, to i tak się myli; a lbowiem , 
g d y b y  mogli p o w stać  ludzie ow ych czasów  i przeczy tać , rzekliby: to 
wierutne matactwo;—myśmy o takich wyrazach nigdy niesłychali. 
— Zaraz  za k ażdym  w zorem  idą poehodniki, to je s t  w y ra zy  pochodne 
i ich kształcenie się. Do nich liczy w y razy  spieszczone i pogardliwe 
(podług Kopczyńskiego zdrobniałe i zgrabiałe; podług mnie stopniu­
jące się), nazw iska  ludzi, k ra jó w , miejsc i z nich formuje nowe, a  to 
tak dalece zachodzi, iż w e w zorze  rzeczow ników  wszystkie  części mo­
w y  n a  w idow nią  w y s tę p u ją ,— ale w  jak ich  je szcze  b a r w a c h ! Dopie­
ro z tej g ram m atyki pierwszy raz w sw ojem  życiu dowie się niejedna 
familija, jak  się m a p isać w  podobnych w y razach  i w  liczbie mnogiej, 
np. Linde , Lindejowy, Lindejowa, Lindcjówna, Lindejczylc, Lin- 
dejowie (Gra-182) .— W iem  z pew nośc ią , że ani żaden gram m atyk ,  ani 
żaden Polak, ani naw et sam  P. Linde, k tóry  niezawodnie więcej lat g łę­
boko bada ł j ę z y k  polski, niż ich P. Deśzkiewicz w  wieku swoim obe­
cnie liczy, nie trafi z pochodników: Lindejoicy, Lindejowa, Lindejó- 
wna , Lindejczyk, Lindejowie do pierwotnego w y razu  Linde. Każdy 
z nich tak rozumow ać będzie: „ Z  pierwiastków: Rej, Pociej, m am y po­
chodne: Rejowa, Rejówna, Pociejowa, Pociejówna; poehodniki więc: 
Lindejowy, Lindejowa, Lmdejówna, Lindejowie, koniecznie m uszą 
mieć za swój pierw iastek  w yraz  Lindej, i w  sw em  rozum ow aniu po­
dług danych pochodników nie omylili się, chociaż fałsz wyrzekli.
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Obraz jednego w zo ru  j e s t  najwierniejszem odbiciem w szystk ich  in­
n ych  z tą  j e d y n ą  zm ianą  dekoracji, iż przypadki podobne s to ją  w j e ­
dnym w ie rszu ,  iż końcówki i w y razy  s ą  inne, iż inna chm ara  w y r a ­
zów, ja k  szarańcza , w ystępuje ; z re sz tą  kubek w kubek toż samo, j a k ­
b y  u la ł.—  Z tak iego nibyto system atycznego  układu  ta niedogodność 
w y n ik a ,  iż wiecznie też sam e praw id ła  w k o ł o  p o w ta rz a ,  spełniając 
los Danajidek, o czem  w  szczegółach najw yraźnie j się przekonamy.

Rozrzucił  podobnie imiona liczbowe po w szystk ich  w z o rac h ,  i dla 
tego czytelnik g dy  się dowie o odmianie liczby jeden , bardzo długo 
czekać będzie, nim się gdzieś niespodzianie naw in ie  odmiana liczby 
dwa i tak  następnie  się dzieje z innemi. P rzebaczą  mi czytelnicy za 
n as tręcza jące  się mojej myśli porównanie: czem imię liczbowe w  dzie­
le au tora ,  tern Izrael w  świecie, to wszędzie i nigdzie; a jednak  to imię, 
— imię l iczbowe— zasłużyć  sobie powinno było  n a  poszanę u au tora , 
choć na  maleńki oddzielny ustępik. Zdaje mi się, że żaden g ram m atyk  
na swiecie taknielitościwie się zniem nie obszedł.— Boleję nad jego po­
łożeniem, i dla tego w  szczegółach niżej wrócimy się do niego i przed­
s taw im y sp raw ę  jego przed sąd  czytelnika.

Przyim ki, przysłówki i spójniki, obe jm ujące  trzy rozdziały, m o g łyby  
się pomieścić w  je d n y m  na  tej zasadzie, n a  której je  autor u w aża ;  w i­
dzimy bowiem jedn e  i też sam e w y ra z y  pod p rzy s łów kam i,  przyim- 
kam i i spójnikami. Dla czego tak czyni, nieusprawiedliwia się z tego, 
nie dowodzi; w  jego  dziele nie istnieje dlaczego; on pow iada: tak jest, 
tak być musi, tak starzy autorowie używali (chociaż nie zaw sze  
w t e m  m a  p raw d ę) ,  a  ty czytelniku czytaj i wierz n a  ślepo! To je g o  
g o d ło ! —

W  rozdziale dziewiątym je s t  słowo, którego mi się tykać  nie godzi, 
podług autora. W  ro zpraw ach  sw o ich  najnieloiczniej ze m n ą  sobie po­
stąpił; w  nich bowiem w yrzek ł ,  że Żochow ski nie m a p ra w a  kry tyko­
w a ć  drugiego”g ram m atyka  o tryb rozkazu jący , kiedy sam słów  nie 
napisał. P rzypuszczam  n a  chw ilę ,  że ma s łu sz n o ś ć ;  ale jak ież  autor 
da usprawiedliwienie za  sobą, gdy w tenczas  ośmielił się k ry ty k o w ać  
Żochowskiego, kiedy jeszcze  sam  ani najmniejszej cząs tk i  gram m aty- 
ki światu  nie pokazał. vCzy sądził, że tu  będzie b ą k ie m ? —  nie— m u­
c hą  ty lko— i w pajęczynie  u w ią z ł .— Jakkolwiek je s t ,  uczynię tę przy-
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jem ność  au torow i, pójdę za jeg o  p rzestrogą, nie tkną sześciu  jeg o  w zo- 
ró w  słow a; jed n ak , gdy  dam  sobie pa ten t n a  k ry tykę , zam aw iam  so­
bie i na ju roczyśc iej p rzyrzekam , na  każde zaw ołanie rozkaz jeg o  w y­
pełn ić  i kon jugacije  ocenić. Tu jednak  zdanie śm iem  otw orzyć, iż się 
n a  budow ę jego  form s ło w a  nie zgadzam ; to zaś , co m a s tyczność  ze 
słow em , pójdzie pod rozw agę.

O rozdziale noszącym  nazw isko  składni i o następnych , które za­
kończają  dzieło, w  ogólności to w yrzec  m ożna, że s ą  rów nie nie­
dostateczne, rów nie słabe , ja k  całe  dzieło ; w  szczególnych je ­
dnak u w ag ach  w y tkn iem y w iększe uchybienia.

(D a ls z y  c i q j  nasti(i> i.)

L I S T  Z P R O W I N C Y I .

• 0 najnowszej powieści J. Korzeniowskiego, p. t. 

S P E K U L A N T .

Niech cię Bóg błogosław i za  nadesłan ie  w  nasze s tro n y  takiego w y­
bornego Spekulanta. Jes t ci tu żyw ych co nie m iara , lecz d rukow any  
zabaw n ie jszy . W am , k tó rzy  św ię ta  i dni pow szednie w śród literatów  
spędzacie jak o  w śró d  żyw ych  b ib lio tek , ani danem  je s t  wiedzieć n a ­
w e t ja k  to na  w si m iędzy ludźm i, którzy m ało c zy ta ją  k s ią ż e k , w a- 
żnem  i uroczystem  je s t zdarzeniem  zjaw ienie się now ego dziełka.—  
N ajp ierw  m uszę ci powiedzieć, że g a d a ją  o n ie m ....  bo d a jże , czy nie 
w ięeej ja k  o p raw d ziw y m , przebiegle podstrzeżonym  rom ansie— bo 
dla takich głów  żadnem  w ysileniem  fantazyi n ie  z u ży ty c h , dla takich 
w iejskich poczciw ych i ła tw ow iernych  um ysłów , dla tak ich  w yobra-
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źni odłogiem czasem kilkonastolctnim spoczywających, nie uwierzysz 
ja k  lada obrazek, powiastka, drama i komedya, skoro już  raz przedrą 
się za 'g rub y  mur chiński obojętnej niewiadomości, skoro przypadko- 
wie w suną  w  rękę do fuzyi, kart ćwikowycb lub nożyczek i igły przy­
zw ycza joną—  nie uwierzysz mówię, jak  głębokiem ry tu ją  się w raże­
niem, jak  Wżycie wchodzą, ja k  im są prawdą, rzeczywistością— zda­
rzeniem— osobą.— To aż miło dla takich ludzi coś skłamać, m a się ro­
zumieć skłam ać uczciwie i z sensem moralnym jak  autor Spekulanta. 
■— Gdybym j a  by ła  autorem, to chętnie pokwitowałabym w as  wszyst- 
stkich z obowiązku czytania pism moich, a natomiast chciałabym się 
dostać między takich jedynie co z professyi książek nie czyta ją— ileż 
tam wiary n a iw n e j! . ,  ile łatwości w  przyjęciu i zastosowaniu podsu­
niętej n a u k i . . . .  A le...  a le . . .  staje mi jeszcze na myśli jedna między 
naszem wiejskiem, a waszem miejskiem położeniem różnica.— W y m o ­
żecie dla salonów kupować i pisać książki bez najmniejszego sensu 
moralnego—jak  się zbierzecie razem, jak  wdacie w  estctylą, rozpra­
w y , zdania indywidualne, tak najczęściej stworzycie trzy książki 
z jednej, przez czas kilkogodzinnego przy herbacie zebrania— każdy 
u w as  tak się czuje w  obowiązku w ypłacenia daniny ze swoich w ła ­
snych oryginalnych spostrzeżeń, że najczęściej dla tego czyta jedynie 
aby dać swój sąd o książce, żeby zaś dać go, chcąc nie chcąc musi so­
bie jakikolwiek wyrobić— czasem praw da zdarza się iż nie o dziele—  
no, to przynajmniej o czem bądź; ze względu romansu np. o technolo­
gii, ze względu grammatyki o prawnictwie, ze względu rysunku o mu­
zyce, ze względu filozofii o sob ie .. . .  jednakże to czy tamto zawsze się 
coś znajdzie i bez sensu moralnego drukowanego obejdzie— a my na 
wsi nie czytamy by  sądzić , lecz by nabyw ać sądu, my prostoduszni 
nie uczemy, lecz uczemy się— nam też potrzeba wyraźnej i przejrzy­
stej paraboli słów łatwych do zastosowania, nauki gotowej, żeby so­
bie nad nią g łow y nie łamać, bo my się do tego nie w trącam y i czasu 
by  też nam zabrakło— tu zasiewy, a tu żniwa, tu drób wszystek a tu 
przędza, tu wizyty a  tu fajki, tu stroiki a  tu leń.— Najzdrowsza więc 
dla nas prawda jasna  i zabaw na przy naszej dobrej wierze, to jak b y  
łyżka stołowa doskonałego .. . .  antydotu— uważaj, proszę cię bardzo,
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uw ażaj, iż nie mówię lekarstw a.— Niestety! przeszły bogi olimpijskie 
— i lekarstwa przechodzą!— Choroby nasze są  już nie do uleczenia—  
jeśli co dobrego skutkować może, to jako  antydot jedynie.— Trzeba 
przyznać że w naszej okolicy Spekulant choć na póltory dozy w ystar­
czy. Narailiśmy go ju ż  we trzech domach, pożyczyli w dwa bliższe 
sąsiedztwa i teraz.już przez cztery niedziele, gdy się tam lub owdzie 
goście zebrali było o czem m ów ić.—  Ciekawam bardzo co też u w as 
już  powiedziano w  tym przedmiocie.— Jeśli mię wnioski różne nie mylą, 
to się znalazł może krytyk pu rys ta ,  co nieraz skrzywił się okropnie 
na  mnóstwo cudzoziemskich w yrażeń i prow incjonalnych zwrotów 
interessujący, zasalcryftkować, racya, wyszła za mąż, przegrał 
mu zamiast przegrał do niego— i różne tym podobne usterki— gdyby 
ich nie było, toć pewnie byłoby lepiej, ale kiedy są, to już ,  co do muie 
przynajmniej, wybaczam je  zupełnie— powiem ci naw et, że mi robią ' 
obok tak żywego i łatwego dowcipu, wrażenie jakiejś potocznej w e ­
sołej gawędki, rzucają  na  opisywane przedmioty dokładniejszą nieja­
ko miejscowości b arw ę—już j a  bym się o to nie kłóciła z autorem— 
lecz mam inne zarzuty,— poczekaj tylko, przyjdą one z kolei—  teraz 
muszę jeszcze kilka zrobić przypuszczeń, a  ty mi w 'przyszłym liście 
doniesiesz czy chociaż jedno w prawdę ugodziło.— Prócz krytyka pu- 
ry s ty — czy tez jaki z nich nie powiedział, że spekulantowi brak jest 
dobrego powiązania zdarzeń, że dla przeprowadzenia niektórych w y ­
padków  poświęconą je s t  p raw da głównych charakterów, że więc Spe­
kulant nie je s t  dziełem powieściowem, nie je s t  dziełem dramatyzują- 
cem, nie je s t  dziełem idealizującem, nie jes t dziełem charakterystyki, 
nie jes t dziełem ostatecznie wyrzeczonej opinii —  słowem moja n a j­
droższa, czyż wasi krytycy nie wyliczyli ju ż  wszystkiego czem spe­
kulant nie j e s t ? — Powiedz mi to koniecznie, bo chciałabym się prze­
konać czy mam chociaż ja k ą ś  krytycznej domyślności ży łkę— ah pc- 
dobno że n ie ,  lub chyba z natężeniem i nadzwyczajnem wysileniem 
um ysłu .— Tw oja  biedna siostra nigdy się na krytyka n ie> yk ie rn je ,  
zawsze widzi to co j e s t ,  a nie przemyśliwa nad tein czego n ie m a .— 
Gdybyś mi się niespodziewanie spytała: a czem jest ten spekulant? 
— to bym ci zaraz bez nam ysłu rzekła:--fw^Bornyin zbiorem obycza­
jow ych obrazków !— przez uszanowanie jedynie dla miejsca które zaj-
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filujesz czasem n a  kanapie wśród literatów, zdobyłam sig pierwej na 
odszukanie tego, czem on nie jest, lecz i tak zupełnie samej siebie pe­
w n ą  nie je s tem  czy potężnego bąka nie ucięłam. D ajm y więc pokój 
krytyce, a  to lepiej powiem ci jakie tu k s iążk a  lekarskie i antydotycz- 
ne spraw iła  skutki :

Jeden szlachcic szpakami karmiony, naśmiał się do rozpuku, że pan 
August, choć taki rozumny spekulant, w y szed ł  sum m a-sum m arum  ja k  
Zabłocki na  mydle. —  On to przynajmniej, choć książki o nim nie 
napisano, daleko lepiej się w yk ie ro w a ł ,  bo i w ziął bogatą  dziedzićkę, 
i współspadkobierców w yproccsow ał do ostatniego sze ląga  i bez krw i 
rozlew u zdobył s w o ją  osobą i na s w o ją  osobę blisko sto ośnulziesiąt 
w łók  ziemi w  najpiękniejszej glebie położonej, z czem zaiste nie lada 
rycerz heroicznych czasów  pierwotnej grecy i m ógłby się pochw alić .—  
Inny z n o w u ,  który  miał częste drażnienie nerw ów  w  języ k u  i z tąd  
bardzo wiele śliny, a  ze śliną  zw yczaj mówienia o w szystk iem  co mu 
ona do us t  przyniosła— pocieszył się nadzw yczajn ie  ja k  przeczytał, że 
m ożna tym sposobem w yrobić  sobie groźne stanow isko kulawego 
djabla.—B ie d n y ! nie dojrzał pod urokiem ile to rzemiosło m a  trudno­
śc i— w czoraj nam ktoś powiedział że leży chory  na  guza , bądźże  te­
raz poczc iw ym  bocianem, co św ia t  chce czyścić ! Jeśli sobie nie p rzy ­
prawisz twardego dzioba, długich n ó g ,  szerokich skrzydeł,  żebyś od 
razu uderzał  g łęboko, albo uciekał daleko, albo wznosił się tak w yso­
ko j a k  bocian w zó r  tw ój—  A z pana Chorążego czy też zgadniesz 
kto się najszczerzej u b a w i ł? . . .  Otó Pan Sędzia— znasz  go przecie, Pan 
Sędzia  po ko ju — on wcale domu nie w y m u ro w a ł ,  bo w  tym w którym 
mieszka znać  jeszcze resztki herbów k s iążą t  W oronieckieb , od któ­
rych  jego  babka  przez s w o ją  w u jenkę  pochodziła —  a Pan C. śmiał- 
się serdecznie, bo nie cztery lecz sześć wsi i jedno  małe miasteczko po­
s iada— a Pan S. śm iałsię  głośno, bo j e s t  w ysokiego nienizkiego wzro­
stu i t. d. i t. d.

^ S ły sz a ła m  też niektórych młodych ludzi, co gdy o Spekulancie mó­
w iono , w yrzekli s tanow czo  i uroczyście , że spekulacya m ałżeńska 
bez miłości, to bezczelne zaprzedanie swojej osoby— to niegodziw ość, 
to najgorsza  ze sp e k u la c j i— oni są  p ew n i,  że się nie ożen ią  jeźfi się 
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p o k o c h a ją — nie po ko ch ają  się zaś ,  póki nie zabezpieczą w przyszłości 
u trzym ania  przyzwoitego dla sw e j żony, by je j  przecież n an iczćm  nic 
zb y w ało ,  by się czuła  zaw sze  od wszelk ich  k łopo tów  w o lną ,  boć to 
na jp ie rw szy  tkliwego m ęża obow iązek , którego przy dzisiejszych cięż­
kich czasach , n iestety! dopełnić m ożna w ted y  je d y n ie ,  kiedy się p o ­
s a g  z góry  odbierze —  przez miłość więc dla żony i spodziew anych 
dzieci i w nuczą t i p raw nuczą t sw o ich ,  trzeba p osag u — przez miłość 
a  nie sp eku lacy ę— a wierz mi droga m o ja ,  że j a  w ierzę iż oni sami
sobie w ie rz ą ;- sz c zę ść  Boże i to dobre.......

Jeżeli po tych ubocznych postrzeżeniach, zdaje ci się że ja  obw i­
niam S p e k u la n ta ,  za podłechtanie miłości w łasnej pana teg o ,  za guz 
p a n a  o w e g o ,  za niedomyślność sędz iow ską  i za w ykrę tne  młodzieży 
nasze j  s łow a, to niech mi też nigdy ju ż  w  życiu porządna książka  do 
ręki się nie dostanie. Dziwne by łyby w y m a g a n ia ,  gdybym  od jedno* 
tom ow ej powiastki żąda ła  tego, czego trzydziesto, czterdziesto, pięć- 
dziesięcio tom ow a historya życia dokonać nie m ogła ,— gdybym  ż ą d a ­
ła  naw rócen ia  jedn ostek — pokuty grzeszników , opamiętania zb łąka­
n y c h .  Dość że ks iążka  przeczytana, że o niej wiele m ów ią , że u w a g a  
n a  różne zdrożności się zw róc iła— że ju ż  ci co w z ra s ta ją  s łyszą  pe­
w n e  w y razy ,  podch w y tu ją  pewne podobieństwa, o sw a ja ją  się z pew* 
nem i myślami, prędzej czy później zaczną te z iarka kiełkować; od nie­
całej jak  wczoraj kiedy przed ganek posażnej p a n ny  zajechała  piątka, 
ze czterech koni i jednego  kaw ale ra  z łożona, zaraz  młodsza bardzo 
dow cipna dziewczynka, której coś z wieczornego czytania  do pamięci 
przylgnęło , w głos p rzy  wszystk ich  zaw o ła ła :  Pan Molicki! pan Mo- 
[icki! w sz y s c y  w  śmiech a  je j  siostra  z w szystkiem i. Kto wie co j e ­
den w yraz  w  porę w ła śc iw ą  rzucony , może odmian w  życiu ludzkim 
sprowadzić, w ogóle niech się Spekulant rozchodzi na  wszystk ie  s tro ­
n y  naszego zaką tka ,  od Kalisza do Siedlec od Marjampola do Olkusza, 
niech go czy ta ją  w  "Lublinie i w  Ł ęczy cy ,  R aw ie  i Łom ży. —  Speku-' 
lant, ów bicz dłuższy  od tego z którego trzaska ją  przy zajeżdżaniu  na 
dziedziniec bogatej pan ienk i,  w sz y sc y  zakochani i niezakocbani kon­
kurenci, bicz, który sm aga  i g łupią  próżność i niecne uczuć handlar- 
stwo i najpospolitsze ze w szystk ich  brudów, brud myśli wiecznie z a ­
jętej liczbą pieniężnej korzyści;  pieniądz w  samem dotknięciu,.wszak-
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źe wala palce ; jakżeż  on tkankę mózgu zanieczyszczać musi. Dajcie 
lain u w as  Spekulan ta , niech go po ulicy roznoszą i w o ła ją :  — oto ale­
goryczne mydełko do w y m y c ia  głów w e w n ą trz  gryszpanem osiadłych! 
o to wielce ucieszna powieść o tern co w szyscy  wiecie! kupujc ie  p a ­
nie! kupujcie, kupujcie p a n o w ie ! ! .........

Teraz dopióro m uszę się przed tobą  na kilka rzeczy poskarżyć ; ty  
co w W arsz a  wie m ieszkasz; spytaj się też: kto to powiedział panu  Ko­
rzen iow skiem u, że ładna ośmnastoletnia dziew czyna ja k  przez jeden 
wieczór porozmawia z młodym m ę żc z y zn ą ,  to już zaraz ze łz ą  w  oku 
a z imieniem jego  na u s tach  z a sy p ia ? w yw iedz 110 się z pew nośc ią ,  
czy  to ma być  charak terys tycznym  zarysem, czy odbiciem m ie jsco­
w ośc i ,  czy  zdarzeniem szczególnem, czy może a r ty s ty czną  ofiarą po­
niesioną przez autora na  poparcie i w yprow adzenie  tego sensu  moral­
nego, iż zaw sze każda córka najniedorzeczniej się zakocha jeżeli się 
zakocha  bez pozwolenia sw ej m a m y ? — R az je szcze  cię proszę, w y ­
wiedz się i mnie donieś, żebym wiedziała czego się trzymać w  tej m ie­
rze, bo jeźli to ch arak te ry s ty ka— młodej ośmnastoletniej kob ie ty— 110 
to przecież ujmij się w  imieniu w szystkich, które miały  kiedyś i które 
dziś m a ją  po lat ośm naście; z w łasnych  wspom nień, z ogólnego p rz y ­
k ła d u ,  wywiedź ich obronę moja droga. Niechaj przecież n a  słow o 
pana Korzeniowskiego prowincyonalna młodzież nie uw ierzy , tak  nad 
pojęcie prędkiemu skutkow i ładnej tw a rzyczk i ,  w y m u sk an y ch  bia łą  
ręką  w ą s ik ó w  i od niechcenia rzuconych  s łó w ek ,  jako  miód słodkich 
komplementów a to je szcze  w ucho młodej dziewczyny, k tóra  lat parę  
w  mieście ju ż  przesiedziała i nie na jednym  balu mogła ich się n a s łu ­
chać do woli; oh j e s t  w  tem okropna chronologiczna p om yłka ,  au tor 
Wyraźnie antydatował. Gdyby Klarunia była  starą  panną ,  b rzydką ,  ubo­
gą , s tęsc lm ioną za jed n em  uczucia w y ra z e m  h a !  kto w i e ? . . . —
lecz ty m oja  droga nie nasuw aj podobnego przypuszczenia .— A może 
też na  Podolu taki zwyczaj j e s t ?  może tam  się pokoch iw ają  tak na­
gle przy pierwszem spotkaniu młode dziewczęta z o śm nas tą  w iosną 
w sercu, w śród  tych  m rozów  zim ow ych?  Nie śmij się ze m nie , ja  
2 na jw iększą  p ow ag ą  przysy łam  ci tę w ątp liw ość  do objaśnienia. Aża- 
l'ż dziwiło nas  kiedy, gdyśm y razem jeszcze  Szekspira  czy tyw ały , że 
'Julija za  swoim R om eo, że Romeo za sw o ją  Juliją  tak  od pierwszej
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chwili szaleje'? Czyż nie jes t  na jw yższą  prawdą ów rzut, owe pchnię- 
cig ku sobie dwóch serc g o rącą  włoską krw ią wypełnionych a zw ła ­
szcza w wiekach średnich, w wiekach krwistej namiętności, kiedy przy 
towarzyskim rozstępie ledwo czas miało spojrzenie b łysnąć gdzie z pod 
klasztornej zasłony, z pod m ask i,  z pod p rzy łb icy .. . .  Ja  dziś jeszcze 
uwierzyłabym takiemu wypadkow i, gdyby 'm i go opowiadał z Włoch 
lub Ilispanii w ra ca ją cy ,— ale z Podola '?...  nie nie wiem, więc się p y ­
t a m . . . .  ja  nie znam Podola; z innych opisywanych w Spekulancie 
szczegółów, domyślam się że nie tak bardzo od naszego Podlasia od­
mienne, dojdźżesz ty sam a czystej praw dy; a teraz w raca jąc  się do 
innych przypuszczeń, jeźli to osobliwość, która autorowi bardziej od 
innych do smaku przypadła to już  nie moja i nie tw oja  rzecz śledzić 
w yboru przyczyny.

Jak żyję lub przynajmniej jak  czytuję romanse, nigdy się nie sprze­
czałam z żadnym autorem że mi opisał brunetkę nie blondynkę— śmierć 
nie wesele— to, nie owo — a proszę cię komużby jeszcze wolność była 
zostawiona, jeźli mu się to podobało, toć j a  nie recenzent, żeby przez 
pozew pisma peryodycznego krzyczeć nad głow ą: -  a czemu ci się to 
podobało panie au torze?— Lecz słuchaj, jeźli to ma być zwrot do sen­
su moralnego o posłuszeństwie córki i rodzicielskim w yborze . ..  to aż 
mnie strach bierze czy mi popędów ku emaucypacyi nie zarzucisz, lub 
o gorsze jeszcze nie posądzisz zasady, lecz jak  mamę kocham , j a  od 
mamy słyszałam właśnie, że to na czas w którym żyjemy, je s t  prze­
starzałą  n auką .— Mama powiada, że chce tak córki swoje wychować, 
aby  im o ile m ożna nieomylność zapewnić a szczęście wolnego wy­
boru zostawić. — Mama powiada że uczucie jes t  najwyższą niezale­
żnością, przysięga św iętością  n a jw y ższą ,  że j a k  mama ani kochać 
sercem swojem, ani przysięgać ustami swemi za dzieci nie będzie, tak 
też na ich wolę zdaje kochanka i ś lu b — bo mama z dzieciństwa kształ­
ciła w nas córkach wszystkie ku dobremu skłonności,— rozwijała w ła ­
dze sądzenia i ocenienia, a teraz gdy czas użycia tych władz i skłon­
ności już nadszedł, mama utrzymuje żeje j pozostał tylko współudział 
w  złym lub dobrym losie naszym, nierozdzieluość szczęścia lub niedoli, 
ale że prawo samolubnego zabezpieczenia się w naszej przyszłości 
według pewnych sobie wiadomych warunków odpadło od niej.—  To
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utrzymuje mama nasza, bardzo godna, bardzo szanowana, bardzo mo­
ralna jak  j ą  znasz osoba— i któraby pewnie dziecka swojego z postron­
ną miłością w sercu pod obcy dach męża nie w ypraw iła— choćby ten 
mąż był jeszcze lepszy niż Pan Marszałek— a pan Marszałek fikcyją, 
najzupełniejszą f ik c ją  podobno— ja  w  nią wierzę ty w nią w ierzysz— 
lecz m ama w nią nie wierzy i nikt w nią nie wierzy i nawet jeden
z poczciwych w yraźn ie  ale co ja  ci piszę, ty czytaj wyraź nie 9
Pana  Marszałka ślamazarnym n a z w a ł . . . .  Mój B oże, ja k a  to nie­
bezpieczna rada dla młodych dziewczyn, które innego kochają, a 
za innego idą —  niechże się której przyśni że Marszałka dosta­
n ie  a tu pan Marszałek oh! już  j a  powiedziałam od siebie
i ty  powiedz wszystkiem miodem znajomem sw ojem , żeby się na to 
nie spuszczały— bo pan Marszałek bajką, a życie przykre ciężkie, ży­
cie z mężem niekochanym , życie, w  którem serce w ysycha i żółć 
wzbiera codziennie, życie z którego umrzeć można, j u b  w .którem s ta ­
rzeje się kobieta na Imość w ystro joną, na  babę^źłośliwą plotkarkę, 
znudzoną i n u d n ą ,  życie takie najnieochybniejszą praw dą —  powta­
rzaj to stokrotnie każdej panience co Spekulanta przeczyta. — Jeszcze 
jeden zarzut:— dla czego też owej biednej Klaruui ani matka, ani dja- 
beł kulawy, ani nawet poeta pan Paw eł nie wyjaśni zdarzeń, nie opo­
wie szczegółów— tylko dla ochronienia jej zbolałego serca  zostaw ia ją  
je wszyscy  w  najwyższej niepewności —  a m atka woli zemdleć, niż 
uzbrojona wszelkiemi dowodami s tanąć przed córką i odwołać się do 
prawości jej charak teru— do sumienności własnego jej w y ro k u .—  
Mam ciotkę, która przez cały czas naszego czytania, uspokoić się nad 
tern nie mogła: „Czemu jej p raw dy nie powiedzieli? czemu je j  pra­
wdy nie powiedzieli!” - -P rze ry w a ła  mi nieustannie, aż uakoniec znu­
dzona tem— „ a  to dla tego,— odpowiedziałam j e j — że gdyby powiedzieli, 
Klarunia n a  chwilę dłużej nie mogłaby pana Augusta kochać, poszłaby 
może z własnej woli za Marszalka i romans byłby skończony, kiedy 
przeciwnie z łaski milczących osób, m a najbardziej zamujące rozdzia­
ły.” — Poczciwa ciotka wielkie oczy zrobiła na mnie, ale już zaniecha­
ła uw ag  i pytań, gdyż w  istocie, te rozdziały nadciągnionem położe­
niem sprowadzone, s ą  jedne z na jp ięknie jszych .—
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Gdyby tylko wierzyć w prawdopodobieństwo M arszalka, gdyby  wje-' 
żdża jące j  do domu jego  Klaruni, nie uspokoiła  tak ła tw o  ow a piękność 
sztuk  i z jaw iającej sig w  kształcie bogatego pa łacu  i s inakow nym  zby­
tkiem ozdobnych salonow; gdyby to niekoniecznie w  samotności z im o­
w e j ,  niekoniecznie z nudów  w y b ły sn ę ła  p ie rw sza  iskierka  prawdzi­
wego uczucia. Gdyby, o! m oja  d ro ga— g d y b y to  i tamto!— m y w sz y ­
stkie  kobiety jeszcze z w iększą  w dzięcznością  czy ta łybyśm y sp ek u ­
lan ta  dziś czytamy z przyjemnością jedynie , a  po przeczytaniu każda 
z nas d ą sa  się trochę je ź l in ie  na dzieło to n a  K tó ra ,— bo autor nie zna 
kobiety m atki, nie zna kobiety córki, nie zna kobiety żony  i kochanki.

Autor dla dowcipnego s łó w k a  pośw ięcił  nieraz godność naszego 
charak te ru ,  au tor  sobie z nas ż a r t u j e -  w ideał p rzybra ł uległość Cho­
rą ż y n y  dla głupiego męża, w z d ro żn osć  wolne uczucie Klaruni dla czło­
w ieka, o którego niegodziwości bez przekonania  na  słowo je j  wierzyć 
k a ż ą — a nakoniec przymięszał jeszcze  d w a  g rana  próżności m iłującej 
w y s taw n o ść  i trzy uncye nudów , żeby w esprzeć  jej drugie szlache­
tniejsze, małżeńskie kochanie— oh! to musi b y ć  złośliwy człow-iek ten 
pan  Korzeniowski!— Jak co nowego napisze proszę cię bardzo przyślij 
mi natychm iast.

KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

P a m ię tn ik i  N ie z n a j o m e g o ,  przez J. I. Kraszewskiego. W a r s z a w a ,  
1 8 4 0 ,  str. 48 2 .

Pamiętniki Nieznajomego należą niewątpliwie do najlepszych ksią­
żek jak ie  s ię .u  nas  w  ostatnich la tach pokazały. Treści tego dzieła 
p rzytaczać n iew arto , bo nie treścią w ypadków , in t ry g ą ,  nie żadnym 
w ęzłem  d ram atycznym  p raca  ta  K raszewskiego zajmuje czyte ln ika , 
ale raczej m yś lą ,  uczuciem, jakie s ą  rozlane w  całem piśmie. Krytyk 
mniej z as tan aw ia jący  się nad rz e cz ą ,  może zarzucić że autor w y b ra ł  
człow ieka pospolitego prawie za bohatera  pow ieśc i ,  zarzucić  m o że ,  
że nie przedstaw ił nam osoby h is torycznej,  znajom ej św iatu , ale u w a ­
ga podobna by łaby  mniej g ru n to w n a ;  bo w łaśn ie  m y  pospolici, niehi-
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sforyczni, nieodznaczający się niczem szczególnem ludzie, jesteśmy 
*Jlasiebie najciekawsi, a przedstawienie podobnych nam istot nieodzna- 
Cząjących się niczem szczególnem, mających w sobie coś ogólnego, 
ludzkiego, staje się dla nas bardziej zajmującą rzeczą, niż obrazy osób 
pseudo-historyczne, niepojęte po ludzku, ale oderwane od naszego ży­
cia potocznego.— Trzeba przyznać, że dotąd prawie nieznane nam ży­
cie nasze tak właśnie uważane, jak je Kraszewski uważa— życie ogól­
ne. ludzkie, życie każdego myślącego i czującego człowieka, człowie­
ka (jak to mówią) z sercem i z głową, chociaż zresztą nieodznacza- 
jąccgo się niczem bardzo szczególnem, nadzwyczajnością działania, 
dziwactw lub talentu jakiego. Każdy podobny Nieznajomy, zajmuje 
nas żywo, bo to krew z naszej krw i i kość z naszych kości, myśl z na­
szej myśli, z naszego uczucia uczucie, życie, skłonności i chęci. Mo­
że Kraszewski niezupełnie odpowiedział zadaniu jakie rozw iązać przed­
sięwziął; przyznać wszakże,w każdym razie należy, iż sam pomysł 
piękny jest, bo nigdy niewyczerpany, zawsze świeży. Zarzucilibyśmy 
autorowi Parnię/ni/f (he, że niepotrzebnie wypadki miesza z życiem 
"'ewnętrznem, tą prawdziwą lirą, arfą eolską duszy człowieka— gdy- 
ky od autora wolno było wymagać czegoś innego nad to, co napisał; 
jeżeli jednak dzieło Kraszewskiego jest jakby chwilą przeciągłą, dłu­
tka chwilą zastanowienia się nad życiem, którego tajemnicę autor, 
Przypominając sobie młode lata swmje, zbadać usiłuje, wypadało od­
kucie wszelkie dodatki, że tak powiem zewnętrzne, stronę romansową, 
Ppiczną. Czy liż u nas niepodobna napisać książki dostępnej dla ogółu 
Myślących, nie mieszając do niej powieści? Zostawiamy odpowiedź 
Czytelnikom, którzy powinni być najlepszemi w tym względzie sędzia- 
,r*i. Nie od rzeczy tu tylko będzie zauważyć, że już są przecież u nas 
t 2ytelnicy, którzy się nie lękają myśli, jak święconej wody, i szukają 
Jej niekoniecznie w powieści. Najswobodniejsza forma myśli jest wy­
rwanie je j wprost, rapsodycznie, urywkowo, jak się w sercu naszem 
10<Izi, a skrystalizowana, skamieniała, pokazuje się w powieści, jeżeli 
tś" ałtem wypadki do niej naciągamy i zamiast całej świeżości i wdzię­
ku naturalnego życia, przedstawiamy ją  w formach stężałych, zdre- 
"uiał^cb, lodowych, gdzie się zaledwie słaby odgłos jej odbija,
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Piosnki Wieśniacze z nad Niemna i Di winy, niektóre przysłowia 
i Idijotyzmy w  mowie Sław iano-krew ickiej , z postrzeżeniami nad 
nią uczynionymi. Wilno. Drukiem Józefa Z aw adzkiego , 1846  
str.  134 , w  dw unastce .

Jes t  to ju ż  szósta  ks iążeczka  w y d a n a  przez Jan a  Czeczota. P ier­
w s z a ,  zaw iera jąca  Piosnki wieśniacze z nad Niemna (szkoda tylko 
że tłum aczone, nie zaś w  oryginale, j a k  te, które m am y pod rę k ą )  w y ­
sz ła  1 83 7  r . ;— druga z nad Niemna i Diieiny 1 8 39  r . ;— trzecia tyl­
ko z nad Diwiny 1 8 4 0  r . ; —  czw arta  z pieśniami i naddnieprow em 1 
1 8 4 4  r . ; — pią ty  zaś pieśnioksiąg w y szed ł  roku zeszłego. W szystkich 
piosneczek troskliwie nagrom adzonych od r. 1 83 4 , j e s t  w  tych zbior­
kach  około 1 0 00 . Miło je s t  takie  posiadać zasoby— a milej jeszcze 
powitać tak  zacnego zbieracza i wdzięczność m u n a leżną  ośw iadczyć. 
Pisemko ostatnie (o ktorem p iszem y) w  przemowie, prócz wzmianko­
w anego  podobieństwa Sam skry tu  do m ow y  Słow ian , mieści wiele b a ­
dań nad językiem  daw nych  Krew iczan . W  dalszym ciągu znajduje się 
S łow nik w yrazów  krew ickich  mniej zrozumiałych (s tr .  6 4 — 68 )  i zbiór 
1 00  p iosnek ; nadto niektóre Idiotyzmy (prowincyonalizmy) przepol- 
szczone ictasnonazicy, czyli szczególniki, jak  chce autor ( 0 9 — 96 
str.) .  W  końcu  ks iążeczka  ta  zaw ie ra :  a )  o podobieństwie języków  
słow iańskich  zS am skry tem , s taroży tnym  Indyan języ k iem ;— b) Uwa- 
gę dla e tymologów i lingwistów (mówienników) podług au to ra ;—  c) 
P rzy s ło w ia  krewickie i do św ią t  z a s to so w an e ;— d) Szczególne w y ra ­
żenia  i porów nania , m ogące  się u w a ża ć  w  części i za  p rz y s ło w ia ;—  
w reśc ie  w y ją tek  przysłów  z pism Tańskiej . Dla czego Autor Szano­
w ny , tego tylko jedynego  uży ł ź ró d ła ? — nie w iem y. W idząc w sz a k ­
że w  całej pracy sum ienność n a jw ięk szą  i p raw ość  n a jw yższą ,  ośmie­
liliśmy się tę u w a g ę  m a łą  rzucić.

NOWOŚCI .
W y sz ły  w  roku bieżącym  Pieśni Z iemianina przez J. Czeczota (dru­

k o w a n e  w  Wilnie).
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